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J E R U Z A L E M .

(Wyjątek z Pielgrzymki do Jeruzalem i  
na górę Synai, odbyte'j w latach 1831, 1832 

.i 1833 przez J. M. Geramb'a, zakonu Trap- 
pistów).

Zawczora, o godzinie piątej z rana, po­
wtarzane kołatanie do bramy klasztoru (w Ra­
ma) , oznajmiło mi przyjście mego przewo­
dnika. Zaczynało juz świtać, kiedym wsia­
dał na koń. Przewodnik jechał na ośle, rze­
czy zaś moje muł dźwigał. Miałem na so­
bie habit trappisty; bo w tym kraju niewier­
nych zakonnik może to czynie, czegoby nie 
śmiał nie w jedne'm państwie noszącem imię 
chrześcijańskiego. Krzyżyk drewniany i ró­
żaniec wisiały u mego boku. Mamże wy­
znać ze wstydem, iż radbym przydać do 
tego i szablę, którą niegdyś nosiłem. Nie­
bo było pochmurne. Dumanie o tym gro* 
dzie, gdzie wszystko Zbawiciela nam przy­
pomina , więcej niż kiedykolwiek napełniało 
mą duszę i chłonęło w sobie wszystkie my­
śli moje 1 Miałem przed sobą góry Judei, 
dokąd się dostałem ledwo w półtrzeciej go­

dziny, przebywszy [nierówną i jałową pła­
szczyznę. Te góry z razu dość nizkie, pod­
noszą się powoli; smutny i surowy przed­
stawiają one widok; są to skały piętrzące się 
w pół kole, a na ich szczycie widać jedy­
nie kilka drzew oliwnych i kilka dębów, jak­
by strzaskanych od pioruna.

Drogi nie masż ani śladu; wszędzie ka­
mienie, staczające się pod nogi. Szczęściem, 
konie i muły krajowe tak z tern są oswojo­
ne, iż rzadko kiedy się spotkną, nawet 
w miejscach najtrudniejszych. Stanąwszy na 
pewnej wysokości, obróciłem się ku połu­
dniowi, dla przypatrzenia się pięknej Saroń- 
skiej równinie i zamykającemu ją  morzu; 
wzrok m ój,  zasmucony jałowością drogi, ul­
gi te'j potrzebował.

Z Ramy do Jeruzalem, przechodzić trze­
ba wioską zwaną Jeremiaszową; tu się płaci 
podatek, a racze'j wymuszona kontrybucya, 
naczelnikowi arabskiego pokolenia, którego 
możnaby, bez ujmy miłości bliźniego, na­
zwać hersztem rozbójników’. Imię jego jest
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Ib rah im- Ab u-G osz .  Nastąp i ł  po swym b r a ­
cie Ibal  - el  - R u m a n  , k tóry b y ł  pos t rac hem  
kr a ju ,  i u m a r ł  p rzed kilką miesiącami z Mek­
ki powracając ,  A że n iedawno  odar to  tu p o ­
d r óżn yc h  i zabi to  ich p r zew od ni ka ,  nie b y ­
ł e m  bez  o b aw y  zbl iżając się ku  t e m u miej ­
s c u ,  zwłaszcza p r zy mu sz on y  j e c h a ć  przez 
środek  g r o m a d y  trzydziestu A ra b ów  leżących 
n a  z i emi ,  k tó rych  tu r b a n y  zaledwie n a  wy ­
s t r za ł  z pi s toletu pos t rzeg łem.

Im dale'j postępowal i śmy,  ty m  gó ry  sta­
w a ł y  się więcej  nag ie ,  a drcfga coraz  p r z y ­
krzejsza;  p ro  wadziła nas ona przez skały b ia ł a ­
w e ;  ,tu i owdzie dawa ło  się widzieć t rochę  
blade' j  t r awy,  o którą kozy s p ó r  wiodły,  i 
k rzak i  z liścia ogo łocone .  Beduini,  straszli­
wego  oblicza,  ledwo kilką ł a ch m a n ó w  o k r y ­
c i ,  przechodzi l i  często ko ło  n a s , j e dn i  pie­
szo ,  d rud zy  k on n o  i uzbro jen i .  U b ió r  mój  
m o c n o  ich zas tanawia ł ;  za t r zymywal i  s ię ,  
bac zn i e  mi się p rzypa t ru jąc .  Niekiedy na 
Wązkiej  ścieżce tak bl isko ich się z n a jd o w a ­
łe m,  że p rawie  ocieral i śmy  się o siebie.  P rz e ­
w o dn ik  m ó j ,  ki lka chwil  doznawał  n ie spo-  
ko jnośc i .

P rzes ta l iśmy  pos tę pow ać  w górę;  d roga szła 
dale'j przez kamieni stą  r ó w n i n ę ;  gw a ł t ow ny  
deszcz luną ł ,  i prześl iczna tęcza ukazała się 
n a  niebie.  Blask j e j  od b i j a j ąc  się o p r z e d ­
mioty ,  czyn ił  j e  posępnie j szemi  i ża łobn ie j -  
szemi.

Była czwar ta  godzina;  mias to święte  za pe ­
w n e  ju ż  niedaleko.  Se rce  mi b i ło ;  za ledwiem 
o d d y c h a ł :  przy każde' j w y n io s ło ś c i ,  k t ó ­

r ą  spo tyk a ł o  me  oko ,  m n i e m a ł e m ,  iż w i ­
dzę m u r y  świę tego g r od u .  Zoczywszy wie­
żę i  kilka domó w:  Otóż j e s t !  zawoła łem. . . .  

L ecz  p rzewodnik  ob ja śn i ł  mi ę ,  że b y ł a  to 
g o r a  Oliwna.  Na te  s ł o w a ,  k tó r e  p r z y w o ­
dzą tyle  rozrzewnia jących  w s p o m n i e ń ,  g ł ę ­
b o k o  Wzruszony,  o d k r y w a m  g ł o w ę ;  oczv me  
nap e łn i ł y  się łzami .  Jad ę  nap rzód . . . .  k w a ­

drans  upływa.  O j a k i e  w yd a ł  mi się d ł u ­

gim !,,, N a g l e ,  w zachwyceniu ,  drżący z r a ­

do śc i ,  skaczę z k o n i a , i czo łem w pr och  
uderzywszy,  odda ję  ho łd  Jezusowi C h r y s t u ­
sowi,  synowi  Boga ży w e g o ,  Zbawic ie lowi  
świata:  u j r za łem  Je ruza lem!

. . . .  Brakło kilku mi nut  do piątej  godzi­

ny, gdym boso  wstępował  przez b r a m ę  U k o ­
ch a neg o  (Bab-el-Kzal i l )  w g ród święty;  k w a ­
drans  na szóstą zna j dow ał em  się w kościele 
Zbawic ie l a ,  sk łada jąc  m u  ho łd  w na j świę ­
tszym j e g o  sakramenc ie .  Ojcowie F r a n c i ­
szkanie przyjęli  mię z ludzkością go dn ą  s t ró­
żów g r ob u  T e g o ,  k tó rego  żywot  i śmierć  
szczęściu rodu ludzkiego b y ły  poświęcone .

Za leca jące  mię listy o d d a ł em  o jcu  F r a n ­
ciszkowi,  stróżowi G ro b u  świętego,  k tó rem u 
z rozkazu Ojca  świętego,  szczególniej  po le­
cała mię P r o p a g a n d a  rzymska .  P o  o b m y ­
ciu mi  n ó g ,  i pos i l en iu ,  wskazano mi  celę 
naprzeciw tegoż czc igodnego  kap ł ana .  Czu ­
łe m  po t rzebę  o d p o c z y n k u ,  b y ł e m  m oc no  
znużony,  ciało moje  cierpiało , a dusza o d e ­
b r a ła  takie w ra żen ia ,  jak ich żadna  m o w a  

wysłowić  nie potrafi .  Nie m o g łe m  j e d n a k  
zasnąć;  jeśli na  chwilę sklei ły się powieki ,  
w n e t  p rzebu dza łem  się znowu.  Jesteś  w J e ­
ru za le m ,  mów i łem sarn do s iebie ,  jes teś  
w J e r u z a le m ,  o trzysta k rok ów  od K a l w a -  
r y i ,  od  g r o b u  Jezusa Chrystusa Zbawic ie l a  

twego. . .  myś l  ta opano wa ła  wszystkie m e  wł a ­
dze. Nie raz za py tywałem siebie,  nie jes tże 
to s e n ;  ale natychmias t  s łodkie p rzekonan ie  
o rzeczywistości ,  u chy l a jąc  wszelką wątpl i­
w o ść ,  zostawiało w mej  duszy b ło g ie  uczu ­
cie r adośc i  i szczęścia.

Mia łem zamiar  z sam ego  rana iśdź do k o ­
ścioła G ro b u  świętego i zamknąć  się tu wraz 
z ośmią ł u b  dziewięcią zakonnikami  Z iemi  
świę te j ,  k tórzy  tam ciągle p r ze b y w a ją ;  ale 
ze święto Niepoka lanego  poczęcia P an n y  Ma­
ryi  p r zy p a d a ło  w dniu ju t r ze j szym,  i że zg ro ­
madzen iu  m o g ło b y  się dziwnem wydawać ,  iż 

nie obchod zę  z n im tego  święta,  od łoż y łem  
na dzień nas tępny wnijście m oj e  do kośc io­

ł a  G ro b u  świętego-



Ą

M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 115

O  świtaniu zna jdowałem się juz na  t er ra-  
sie k l a s z t o rn y m , zkąd widok m a m y  całego 
mias ta  i j e go  okolic.

S łońce  podnos i ło  się ma jes ta tycznie z za- 
gó ry  Oliwnej .  W  niewielkiej odległości  mia­
ł e m  przed sobą kościół  G ro b u  świętego i 
wysokie j e go  kopu ły ;  da l e j ,  plac gdzie się 
wznosi ł  n iegdyś  kościół  S a lo m o na ,  zakoń ­
czony  doliną Joz a f a t ow ą; na  p raw o  dawn y  

za me k  Dawida.  Klęczący,  pochy lony  na te- 
r a s s i e ,  n ie  m o g łe m  dość  się napa trzyć  na 
t e  miej sca i pomnik i .  Ma ło  s łyszałem co 
m ó w i ł  do b r y  zakonnik ukazu jący mi  one ,  b o  

se rce m o je  wprzód j e  zgadywało,  nim je go  
usta  imię ich wymówi ły .  Najwięce j  uwag ę  
ino ję  zwróci ł  na '  się kościół  G r o b u  świę te ­

go,  z k tó r ym się łączy tyle bolesnych i czu­
łyc h  wspomnień .  Muszę czekać jeszcze d w a ­

dzieścia cz te ry  godziny,  nim wstąpię w j e ­

g o  p r o g i ;  każda chwila zdawała  mi  się wie­
k iem.  Pos tanowi łem atoli  nie inaczej  zbl i­
żyć się p ie rwszy raz do k rwawej  skały,  gdzie 
n ie śmie r t e lne  mi łosierdzie  ponios ło  ofiarę za 
n a s ,  i do  G ro b u  świętego,  tylko sam j e d e n  
i w milczeniu no cn e m .  Wi edz ia łem ja k  b ę ­
dzie to t r u d n e m ,  z p o w o d u  wielkiej  l iczby 
p i e l g rzy mó w  greckich i o r mi ańsk ich ,  zg ro ­
m a dz on y c h  w tym roku  w Je ru za le m;  wsze ­

l ako spodz iewa łem się znałeść godzinę p o ­
myś l ną  do wykonan ia  m e g o  zamia ru .  T y m ­

czasem,  niecierpl iwy  pozna ć  D ro g ę  Boleści,  

a  nie mo gą c  zaspokoić ca łkowic ie  my ch  c h ę ­

c i ,  przedsięwz iąłem zwiedzić część p r z y n a j ­
m nie j  tych mie j sc ,  kędy po s tę po wał a  Ofiara,  
idąc spe łnić wielkie dzieło odkupienia.

(Dokończenie nastąpij.

O  S TA N IE  T E R A Ź N I E JS Z Y M  S Z T U K I  
K U CH AR SK IE J  I GA STR ON OM II  

W  E U RO PI E .

(C iąg  2gi. Ob. Nr. 13.  sir. 97.J

Zastanówmy się teraz historycznie nad na­
szą kuchnią domową. Sposób gotowania

zmien iał  się u  nas n ie jednokrotnie .  W  naj ­

dawnie j szych  czasach by ła  zapewne kuchnia  
n a ro dow a  s łowiańska,  k tóra zależała na  p ro-  

s t em go towaniu  i pieczeniu mięsa lub  o w o ­
ców.  Za  P ias tów tę kuchnią  zmien i ł  nieco 
w p ły w  niemiecki ;  w  początkach epoki  j a g ie -  

lońskie' j ,  nas iąknę ło  t rochę  smaku  oryenta l-  
nego,  a później  szło wiele od W ł o c h ó w ;  n a -  
koniec  p od  Wazami  i Sob ies k i m,  wc i snę ła  
się j a k  wszędzie,  i do kuchni  f rancuzczyzna.  
Kuch n i  d aw ne j  p ań s k ie j ,  największą cechą  
b y ł a  obf i tość  w mięso,  a zupy czyli po sta­
r e m u  p o le w k i ,  p o t r aw y  m ą c z n e ,  mleczne ,  

warzywa i o w o c e ,  p o d r zę dn ą  w nie'j g ra ł y  

ro lę ;  że ba rdz o  rozmaicie  i do br ze  d o p r a ­

wiała ryby,  że nieszczędziła naj tęższego  k o ­
rzenia,  l ubi ł a  szafran;  a oce t  uważa ła  za el i­
xir  smaku i życia ludzkiego.

D o  czasów Sob iesk iego  nie b y ł o  autora 
k u c h e n n e g o ,  i wcześniej szych p o t r aw  nie  

zna my dokładn ie ,  ch oć  wiem y ju ż  że Bole­
s ł aw C h r o b r y  wiele j a d a ł  zwierzyny ,  j a k  pi­
sze Gallus.  W i e m y  także o uczcie W i e r z y n -  
ka i r óżn yc h  królewsk ich  godach.  P i e rw szy  
dopie ro S tan i s ł aw Czerniecki ,  Sekre ta rz  j e g o  
królewsk ie j  mo śc i ,  a mim o ten u r ząd  i ku­
chmis t rz pana  Alexandra L ub o m ir sk ie go ,  w o ­
j e w o dy  k rakowsk iego ,  w y d a ł  r. 1682 w K r a ­

kowie u Sc hed ió w  Compendium Ferculorum  
atbo Zebranie potraw . T e n  pisarz znak omi­
ty,  k tó r e g o  dzieło wielokrotnie p r z e d ru k o ­

wywano,  do ko ńc a  os ta tn iego  wieku,  b y ł  do­

m o w y m  nauczyc ie lem n a d p r a b a b e k  i b a b e k  
n a s z y c h , w sz lache tnym kunszcie d ys p o n o ­

wan ia  lub  go towan ia  obiadów.  P o le w ki  m ię ­

sne daw ne ,  b y ł y  g łó w ne  dwie,  to j e s t  ro só ł  
polski ,  a po s t a rem u p rzed  Sobieskim kasza- 
nat ,  j e szcze dzisiaj zwyczajny.  P o d  t en  ro­
sół  dawano  kaszę,  kluski ,  g roch  i różne  rze­
czy,  a szczególnie j  figatele,  o k tó r y c h  n iżej  
powiemy.  D r u g ą  g łó w ną  po lewką  b y ł  r o ­
sół  węgierski :  r ob i ono  go ze zwierzyny,  lub 
dro b i az gu  ze słoniną k ra janą  w ta lerzyki  z 
m asłem , pieprzem , i m b i e r e m ,  czosnkiem ,
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pietruszką;  pod rosół  węgierski dawano za­
wsze tylko grzankj z chleba. Barszcz kró­
lewski był  zupą postną;  składał się z kwa­
su mącznego ,  ryby ,  kaszy tatarczanej  i 
by ł  doprawiony tylko kminem. Barszcz cy­
t rynowy był  mięsny i postny,  to jest  rosół 
doprawiano żółtkami jaj i cytrynami.  Na 
zupy postne dawano polewki migdałowe,  
ka parowe,  mleczne,  cebulowe,  grzybowe, 
z soczewicy, grochu.

Dzisiaj bulion na swie'zo c iągnię ty , czy 
suchy,  jes t  pierwiastkiem albo podstawą kar ­
dynalną sosów, a przynajmniej  w kuchni ró ­
wnie ważnym punktem jak twierdzenie Py- 
tagoresa wgeometry i  prostokreślnej;  dawniej 
to miejsce zajmował tak zwany gąszcz. 
Gąszcz mięsny był  wywarem rozynków, mar­
chw i ,  pietruszki i j abłek kwaśnych ,  albo 
kwaśnego ch leba :  gąszcz postny ciągnięto 
z rozynków lub fig gotowanych z winem i 
przebi janych przez sito; podlejszy gąszcz po­
stny robiono z wywarów cebuli,  z marchwią 
lub inną ogrodowiną.

L ubo  wszelkie jadło nazywa się potrawą, 
przecie!  uczeni pod tym wyrazem, w ściślej - 
szem znaczeniu rozumieją jadło mięsne ze 
sosem,  a po staropolsku ze saporem. Mię­
dzy potrawami w tern ściślejszem znaczeniu, 
główniejszą była potrawa z miodownikiem: 
mięso większej zwierzyny moczono w occie 
dobrze  osolonym ; potem gotowano w occie 
z solą ale wodą zwolnionym; dodawano do ­
piero miodowniku tartego na tarce lub prze­
b i janego przez sito, i nareszcie wina, cukru,  
rozynków,  migdałów,  pieprzu, szafranu, cy­
namonu,  limonii. Potrawa szara, mogła  byc 
z  wielkiej zwierzyny albo z wszelkich domo­
w yc h zwierząt,  prócz wołu. Brano mięso, 
gąszcz, ocet,  cukier,  rozynki, łimonią, oliw­
k i ,  p ieprz ,  imbier ,  cynamon ,  sól ,  i z tego 
wszystkiego sos ciągnięto. Pot rawa królew­
ska by ła  z cielęciny lub ptastwa,  a robiła 
się tym sposobem,  ze odgotowane  mięso 
doprawiano gąszczem, octem, cukrem,  sza-

I franem, pieprzem, cynamonem,  wielkiemi i 
małemi rozynkami, limonią. Po trawa z ju -  
szycą czyli czarnina i potrawa z powidłami,  
były takie,  jak i dzisiaj. W  potrawie ru-  
miannej dawano cąbry zubrze, łosie, bawo­
le,  j elenie,  daniele, sarnie, albo wieprzowi­
nę ,  skopowinę,  gęsi i t. d. Robiono ją tym 
sposobem,  ze mięso moczono w occie solo­
nym,  pote'm gotowano w i n n y m  occie;  po 
zawrzeniu znowu gotowano w pierwszym 
occie. Tymczasem ukrajano cebuli w tale­
rzyki, pietruszki w kostkę,  naprzód przesma- 
zono,  a za włożeniem mięsa dodano wina, 
cukru, rozynków, oliwek, pieprzu.  Potrawa 
węgierska była z drobiu lub cielęciny, i ze 
sosem ciągniętym z rosołu,  pietruszki, cebuli, 
słoniny, octu, pieprzu, szafranu, cukru i r o ­
zynków. Limonata była także potrawa zcie-  
lęciny lub dr obi u ,  której  sos robiono z r o ­
sołu, masła, chleba tartego, l imonii ,  szafra­
nu, pieprzu, cukru, gałki, cynamonu.  Bra- 
zele, była potrawa z wolowego mięsa, które 
moczono w occie ,  pieczono na ruszcie,  po­
tem doprawiano w rynce z łojem , rosołem; 
oc tem,  pieprzem,  imbierem i gałką. Mi- 
skolancya składała się z kapłonów,  cielęciny 
i innych mięs, które pieczono, a pote'm sma­
żono w rynce z jab ł kami ,  grzybowym so­
kiem, cebulą,  pietruszką,  masłem, pieprzem, 
gałką.

T ru dno  przechodzić wszystkie doprawia­
nie mięsne ze sosem ; by łaby  to nudna  za­
b aw a ,  sto ich wyliczac,  a wreszcie przez 
kombinacye pierwiastków kuchennych,  dawa­
ły się juz przed kilkuset laty na tysiące roz­
mnażać. Należy tylko wspomnieć o k o n t u - 
z ie : była to pot rawa głównie dla chorych.  
Francuzi  dzisiejsi nazywają ją la pure (prze- 
c ie r ka ) , a robi się z kurcząt gotowanych na 
miazgę i tartych przez sito.

Z  potraw rybnych pierwsze miejsce trzy­
mał  łosoś żółto po królewsku:  między do­
prawami  przy nim głównie paradowały ocet,  
wino, szafran, pieprz, cynamon. Ryby szaro
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w maćkowej  j u s z e :  po odwarzeniu d z w o n ­
ka wprawiano  w gąszcz z oc tem winnym,  
o l iwą,  o l iwkami ,  l i raonią,  rozynkami  ma łe -  
m i ,  p i e p rz em ,  im b ie re m,  c u k r e m ,  c y n a m o ­
n e m ,  a nakon iec dosypano  g rzanek  w ko­
stką.  Szczupak  po węgie rsku prawie tymże 
sposo be m się g o to w a ł ,  tylko że go o b s y ­
pyw ano  grzankami  k rajanemi  w kostkę.  Nie-  
pospol i remi po trawami  r y b n e m i ,  k tó re  w e ­
szły w mo d ę  za Sob iesk iego ,  nazywa Czer -  
niecki  cztery.  1) Potaż  rybny ,  to j e s t  ryb a  
nadz ianą siekaniną z wątróbek,  smażoną z m ą ­
ką w  oliwie,  a dana ze sosem z g r zy bo w eg o  
soku i z grzankami .  2)  K ar p  z spi rakiem i 
m a k a r o n e m  włoskim by ł  doprawiany  winem,  
c u k r e m ,  p iep rzem i cy na mo ne m.  3)  Karp  
bez  kośc i ,  to j e s t  sama skóra karpia wytka-  
na  f ar szem , s m a żo n a ,  a potem wprawiana  
w oce t  z l i m o n i ą ,  cukrem,  cy na m on e m ,  p ie ­
p rzem.  4 )  Karp  z jus z yc ą ,  to jes t  czarno  
go to w an y  z kr%vią rybią  w winie,  z cukre m,  
p iep rzem i różnemi  korzeniami .

Jak o  j a d ło  p od  roso ły i p o l e w k i , j a k o  
ok ładka po t r aw ze saporem i nareszcie j ako  
po t r awa  oddz ie lna ,  s ławne  by ły  już w s p o ­
mn ia n e  figatele. Zn an e  one są i dzisiaj u 
kucharzy ,  pod  imieniem pu lpe tów ezyii bule-  
tów,  bo  t r u d n o  wyrozumieć  p rawdziwe na ­
z w is k o ; a są to te kulki  z t łu szczu,  cb leb a  
i jaj ,  k tó re do tychczas  pod  rosołami  rurn ian-  
nemi  na  imieninach,  odp us tach  i t ym p o d o ­
b n y c h  u c z t a c h , często spo tykać  się dają:  
Mogą one bydź  mięsne i postne.

Do p o t r aw  mącznych  należały g łównie  
g rzybek ,  naleśniki  i b ianka,  czyli t eraźniejszy 
me lszpejs  z mąki tatarczanej .  Pasz tety  s ły­
nę ły  f rancuzkie,  niemieckie i angielskie ; g a ­
l a re ty  i b l amasy  b y ł y  równ ie  używa ne  j ak  

i te raz:  ciasta miano f rancuzkie,  angielskie,  
w łosk ie ,  r akuskie i bielskie.  Wielkiej  wagi  
między  ł ako tkami b y ł  a r ka s :  nasz sekretarz  
Je g o  Królewskie j  Mości  i kuchmis t rz  pana  
L u b om ir sk ie g o ,  taki daje  na n iego sposób:  
mle'ka weźmij  s łodkiego ile ch c es z ,  wstaw

w piękne'm naczyniu,  włóż cukru,  a gdy zwie rać 
bę dz ie ,  wyciśni j  cy t rynę albo winnego  octu  
łyżkę wiej,  a gdy s i ęzewre,  lej wkoszyki  na to 
zgotowane,  żeby materya  g rubsza  zos tawała,  a 
subte lna w yc ie k ł a ,  a polawszy t a l erze  w ó ­
dką ró ża n n ą ,  wyłóż z koszyczka na talerz,  
a pocukrowawszy ,  d a j ;  możesz też szaf ranu 
do mleka p rzydać,  jeśli chcesz. “ D o w c ip e m  
by ło  ku cha rs k im  dać na s tół  k ap ło na  c a ł ­
kowi to  w butl i  s z k la n n e j ,  a r ob i on o  to  ty m  
sposobem:  skórę kap łon ią  wpuszczano w b u -  
t e l ,  i przez j e d y n y  o twór  przy kolanie  n a ­
pe ł n iono  j e  żó ł tkami  ro zb i t emi  w m l e k u ;  
o twór  skóry zawiązywano,  bu te ł  s t awiono we 
w ar  dla ugo towan ia  i s twardnien ia .  D r u g i  
dowcip czyli sekre t  bv ła  ryb a  całkowi ta ,  w j e ­
dnej  części g o t o w a n a , w d ru g ie j  smażona ,  
a  w trzeciej  p i e cz o n a ;  ro b iono  to na  r o ­
żn i e ,  og o n  obwiązy wan o  serwetą  i p o le w a ­
no  o c t e m ,  ś rodek  ry b y  sm a ro w a n o  ma s łe m 
i p osy pyw ano  m ą k ą ,  a g ł o w ę  tylko  s m a r o ­
wano .

Kró lowie  i wielcy p an o w ie  chowal i  k u ­
chmist rzów,  k tó ry to u r ząd  zamien i ł  się tyl ­
ko w g o d n o ść  h on or ow ą  ; do kuchmis t rza  n a ­
leżało bank ie ty  u rząd zać ,  a t r z y m a ł  się k a ­
żdy za sa d y :  że lepiej  mie ć  za ta lar  szko­
dy,  niż za pó ł  grosza wstydu.  N a  ob ia d  
p ro szony  do pięćdziesięciu o s ó b ,  da w a no  
po dwanaście  po traw,  i na każde dwanaście  
osób  oddzie lny  p ó łm i se k ,  na o b i a d  większe'j 
l iczby j a k  50 osób  dawano  25 p o t r aw .  P o ­
nieważ j edze n ie  d ługą  m ia ło by  kolej ,  prze to 
n i ek tó re  p o t ra w y  po d a w a n o  razem,  a w XVIII 
wieku  dzielono ob iady na  zastawiania,  to  j e s t  
zast awiano po  pięć lu b  sześć p o t r a w  na s to­
ł a c h , k tó re  mia ły  pod  nog ami  k ó ł k a ,  i te 
s toły p rze d  j edzących  suwano ;  ztąd późniejs i  
pisarze k u c h e n n i ,  k tó rzy  się ty lko na  t łu ­
maczeniach ,  a za tem obcyc h  po t rawa ch  o g r a ­
niczal i ,  zawsze ob iady  dzielą na zastawiania.

Za Stani s ł awa A u g u s t a , k tó r y  zw y kł  t r zy ­
m a ć  ku cha rza  f r a n c u z k i e g o , a n iezmiernie 
lub i ł  baran ią  p i e c z e ń , k uc h n ia  odda l i ł a  się
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od cech narodowych-,  weszło wiele nowych 
potraw, a między innemi, jak pisze Vautrain, 
zaczęto sandacza gotować na inny sposób. Za 
tego króla ,  kuchnia uczyniła postęp oczewi- 
sty: może się do tego przyłożyły sławne czwar­
tkowe obiady,  ale czy za wpływem uczo­
nych,  czy bez nich,  dosyć ,  że wyrugowano 
ze stołów szaf ran,  a znacznie osłabiono 
wpływ oc tu,  pieprzu,  cynamonu,  limonii, 
goździków, imbieru i gałki.

Wiadomość  niniejsza o kuchni s t a r o - p o l ­
skiej, wyjęta jest  z Tygodnika literackiego  
poznańskiego.

PALMA DAKTYLOWA.

Nie samą tylko pięknością postaci ,  lub  
też dziwnem urządzeniem wewnętrznej  swej 
b u d o w y ,  uwagę  na siebie zwrocie m o ż e , 
liczna urodziwych palm rodzina. Pomię­
dzy temi mieszkankami gorącego n ieba ,  
człowiek najpożyteczniejsze dla siebie zna j ­
duje rośl iny,  owszem,  i na takie w p o ś r ó d  
nich natrafić nietrudno , które zaspakajając 
różnorodne jego  potrzeby,  jeżeli nie wszys­
tkim, to przyna jmnie j znacznej ich liczbie 
razem,  sprostać zdołają.  Zastanawiając się 
nad taką ich użytecznością,  widocznie wnie'j  
pozna jemy mądrą i zawsze dobroczynną  
Opatrzności  rękę,która kierowała urządzeniem 
doczesnej  dla człowieka siedziby. Nikt a l ­
bowiem zaprzeczyć temu nie może ,  iż im 
mniej się zaleca różnorodnością tworów 
przyrodzonych  jakakolwiek ziemi okol ica,  
tym znajdujące się na niej istoty, zwykle 
nżyteczniejszemi bywają;  pod pewnym p rz e­
to względem, porządek fizyczny zdaje się 
mieć  niejakie ze społecznym pod o b ień ­
stwo : im więcej towarzystwo co do liczby 
wzrasta, tym się bardziej różnorodność  dzia­
łania indywidualnego ogranicza.

Przeto,  n iebez  wielkiego podobieństwa do 
prawdy,  powiedzieć moż emy ,  iż różnorod ­
ność tworów; przyrodzonych na  pewnym

pasie ziemi rozsianych, jest  w stosunku od­
wrotnym z ich użytecznością. Wiadomo a l ­
bowiem wszystkim, jak różnostronnej  i prawie 
wylączne'j użyteczności przedmiotem dla 
Ivamczadala jest  gatunek foki psem morskim  
zwanej ,  jak nieocenionym renifer  dla L a ­
pończyka jest  darem, jak wielką wartość do 
Wielbłąda przywiązuje Arab ,  i j ak  wysoko 
ceni swego lamę mieszkaniec śnieżnych K o r -  
dylierów. Z  tem wszysikiero, nie samo tyl­
ko królestwo zwierzęce użytecznością swoich 
płodów się zaleca,  znajdujemy ją i pomię­
dzy roś l inami ,  szczególniej między palm 
rodziną, jak tego dowodem być może palm a  
daktylow a , nad którą zastanowić się zamie­
rzamy.

Palma daktylowa (Phoenix dacty lifera} 
od dawnych czasów była już znajoma. T e o -  
frast ,  Pliniusz i Dioscorides nazywali ją 
Phoenix, a to jak się z da je ,  z powodu 
czerwonego koloru jej owoców. Wspania łe  
to drzewo wznosi się niekiedy do 60 stóp 
wysokości. Pień jego prosty, pojedyriczy i 
walcowaty,  w wyższej swej części ,  a szcze­
gólniej podczas młodości ,  najeżony jest  ł u ­
skami ,  które po odpadnieniu liści z og on ­
ków ich powstają. Do lat czterech lub pię­
ciu, roślina bynajmniej  w górę się nie pod ­
nos i ,  lecz ciągle nowe coraz to licz­
niejsze wydaje liście z okrąglawego pąka 
wyrastające,  który powiększając się ciągle, do 
tej grubości dochodzi ,  jaką pień mieć po ­
winien, poczerń zwolna nad ziemię się p o d ­
nosi i połączeniem ogonków liściowych pier ­
wszą jego tworzy osnowę, którą tymże samym 
sposobem przedłużając corocznie,  w końcu 
do zakreślonej wielkości drzewo doprowa­
dza. T a k  rozwiaiony pień palmowy, składa 
się z licznych części , kolankami pierścienio- 
watemi przedzielonych,  z których najwyższa 
uwieńczona jest obszerną koroną, jakiej li­
ście wkształcie łukowatym ku ziemi się zwie­
szają. Każdy z nich mający od 10 do 12 
stóp długości, jest  p ierzastym,  to jest skła-
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da  się z ogó lne go  ogonka,  na k tó ry m z dwóch  
s t ron p rze c iwny ch ,  mniejsze listki r zędem są 
osadzone ,  z tych niższe od górny ch  znacznie 
są krótsze  i tak ostre,  iż p rawie w ciernie się 
zamienia ją .  Z  nasady liści wychodzą  pą ­
k i  kwia towe  p oc hw ą  o b j ę t e ;  i po je j  p ę ­
kn ięciu okazuje  się wiecha z d r ob n y ch  i 
j ed n os ta jn y ch  kwiatków złożona.  J e d n a k ­
że na  dwóch  różnych  d rz e w a c h ,  kwiaty 
odm ie n ne  b y w a ją :  j e d n e  z nich miewają po 
sześć p ręc ików,  i to są kwiaty  samcz e ,  
d rug ie  zaś po trzy s ł u p k i ,  i są to kwiatki  
samicze.  Ka ż de  d rzewo p o je d y n c z e ,  mie-c 
mo ż e  j e d e n  tylko ga tun ek  kw ia t u ,  a za­
t em palma  dak tylowa do rośl in rozdzielno- 
piciow ych  należy.  Z  t ego ł a tw o  odgadn ąć  
ze same tylko d rzewa  samicze wydają  
o tvoee ,  j e dn ak ż e  nas tąpić to nie może bez  
udziału  płci  d rug ie j  , k tóre j  pnie n iedaleko  

r os ną c  powinny,  i k tó rych  kwiaty dla o tr zy­
mania  obf i tszego plonu,  zwykle  się na p ie r ­
wszych z umys ł u  zawieszają.  T a  dwoistość 
p łc i  w  rośl inach,  n ad e r  wyraźnie na pa lmach  
się okazuje .  Poe ta  P o n ta n u s  opisa ł  w ie r ­
szem łacińskim,  c i ekawą swojego czasu lii- 
s toryę dwóch  d rzew p a l m o w y c h ,  w  k r ó le ­
s twie  neapo l i t ańsk iem rosnących ,  k tóra  p o k a ­
zuje , iż kwiaty samicze ze znaczne' j nawet  
odległośc i  zap łod n io ne  b y c  mogą .  W  o k o ­
l icy mias ta Ot ran to  zna jdo wał  się pień sa ­
miczy  dak ty lowej  p a l m y ,  corocznie pięknie 
zakwita ł ,  lecz n igdy  nie p rzynosi ł  o w o c u ;  
■w tem j e d n e g o  roku,  z wielkie'm podziwieniem 
mieszkańców,  ukazały  się zawięzie i w y b o r ­
n e  do j rza łe  dakty le. Podz iw ustąpi ł  miej sca 
uw ie l b ie n i u ,  gdy  się dowiedz iano  iż w Br in ­
disi o 15 mil  od ległem ,  zakwi tnął  w tymże 
r o k u  d rugi  d a k t y l , k tó rego  kwiaty b y ł y  s a m ­

cze.  Od tąd  już  zawsze pa lma  z Otranto l i ­
cz ny m pokrywała  się owocem.  W  do lnym 
E gip c i e  1800  roku,  daktyle  zupe łn ie  nieza -  
r o d z i ły ,  z tego p o w o d u ,  iż mieszkańcy  sa ­
dząc same tylko d rzewa  samicze, zajęci wo j -  

®ą, po kwiaty samcze do o d le g ły c h  okolic

u da ć  się nie  mogli .  Z n a j o m y  wszys tkim 
owo c  dakty lowej  palmy ,  przez s t a ranne  p ie ­
l ę g n ow a ni e  w l iczne wyrodz i ł  się odmiany ,  
j a k ich  do 30  się l iczy i z k tó rych  j e d n a  c a ł ­
kowicie pes tek  jest  pozbawiona.

Pa lm a  dak ty lowa lubi  g r un t a  piasczyste,  
dosyć  j ednak  wi lgo tne i go rą c eg o  po t r ze b u ­
je  nieba.  Wł aśc iw ą  j e j  o jczyzną j e s t  częśc 
Aiiyki  p ó ł n o c n e j ,  zwana Be lad-e l -Dje r yd  
(kra ina  dakty lów)  p rzy tyka jąca  do S a h a r y ,  
zna jdu ją  się j e d n a k  i w in nyc h  mie j scach  na 
Ws chodz ie .  P rzy tem w Syryi,  W ło sz e ch ,  p o ­
łudn iow ej  F r a n c y i , .  a nadew szy s t ko  w Hi­
szpanii ,  k tó r e j  F lo ra  zkądinąd d o - p ó ł n o c n o -  
a f r yk ansk ie j  po do b n a ,  roś l ina  ta p r z y s w o jo ­
ną  już  została.

W i d o k  lasów dak ty lowych ,  szczególniejsze 
na  mieszkańcu  E u r o p y  sp rawia  w r a ż e n i e ;  
spoj rzawszy  n an  sądzi , iż do n ie zna neg o  
p rzeszed ł  świata.  Zawsz e  zielone te l a sy ,  
w n iektórych okolicach Barba ryi  na  dwie się­
gają mile.  Zb l i żone  k u  sobie  cieniste i ch 
w ie r z c h o łk i ,  tworzą  p ew ie n  rodza j  sklepie- '  
nia z i e lo ne go ,  k t ó r e  się opiera na  tysiącu 
najksz ta ł tn ie j szych  k o lu m n ; w po ś r ód  n ich  
zdajesz się zn a j do w ać  w świątyni,  k tóre j  u r o ­
czys te  m i l cz en ie ,  sam t j l k o  śpiew p tas twa  

p rze ryw a .  Po w ie rz c hn ia  ziemi na'wet,  g d z i e ­
indziej  j a ło w a  i sp iek ła ,  po d  d o br ocz ynn ą  
pa lm  o c h r o n ą ,  b u j n ą  m u r a w ą  i kwia tem się 
od z i ew a ,  a często się z d a r z a ,  iż tu i owdzie  
s ł aba  la torośl  winna,  bo g a t y m  wieńcem liścia  
i ow o cu  w y s m u k łe  pni  p a l m y  obwija .

Łasy takie tylko przy staraniu człowieka  
najlepsze wydają o w o ce ;  a dla obfitości p lo ­
n ó w ,  w  koronie kwitnących drzew sami-  
cz n y c h ,  zawieszać potrzeba bukiety kwiatu  
samczego. Lasy te rozmnażają się albo z na­
sienia, ałbotez z odrośli od korzenia lub zna-  
sady liścia wyrastających. W  pierwszym  
sposobie do lat 6 zostawują się na miejscu  
gdzie w zrosły;  później zaś w ed łu g  potrzeby  
na inne się przesadzają, a tak m łode jako tez  

dorosłe, obficie w odą skrapiane b yc  powinny,
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Do tego jednak cela woda ma byc  albo 
źródlana, albo tez cokolwiek cierpka z gór 
pochodząca, a nigdy morska. I  chociaż się 
zdarza, że na wybrzeżach morza napotykają  
się drzewa daktylowe, zawsze jednak  pe­
w nym  byc można, iż w tych miejscach pod 
skorupą ziemną, żyły wód słodkich niew ąt­
pliwie krążą. Dla tego też w pustyni do j­
rzana palmowa oaza nie tyle nadzieją cie­
nia ile obecnością wody, wędrowca pociesza. 
Palm y rozmnażane z odroś li ,  już w roku 
szóstym a z nasienia zaledwie w piętnastym 
lub nawet dwudziestym, wydają owoce.

Daktyle nieinaczej się zbierają jak tylko 
na drzewie, co z niemałą trudnością zawsze 
się łączy, jeżeli na wysokość pnia 60 stóp 
dochodzącego, uwagę naszą zwrócimy; zte'm 
wszystkiem nawykli mieszkańcy, dosyć zrę­
cznie robotę  tę odbywają. K u temu celo­
wi używają Sznura, który podłożywszy so­
bie pod obie pachy i samo drzewo wolnie 
nim okrążywszy, później mocno zawięzują. 
Poczem  podnoszą się coraz wyżej zaczepia­
jąc  sznur za nierówności po liściach na pniu 
pozostałe i w tej chwili mocno nogami się 
trzym ają; tak naprzemiany to sznur pod­
nosząc, to na nim spoczywając, w końcu do 
korony się dostają. T u  nowa trudność ich 
oczekuje, gdyż liście dolne kolczyste, pospo­
licie całkiem grona owocowe o tacza ją , dla 
tego też obeiąc je  należy; poczem  z kolei 
odjęte grona, na sznurach w koszach się spu­
szczają. Z ebrane  dakty le , w edług  stopnia 
dojrzałości na trzy gatunki się rozdzielają; 
mnie'j dojrzałe zebrane na maty, na działa­
nie słońca wystawując i lekkiej poddając je 
fermentacyi. Gdy tak d o jd ą , powiązane na 
sznurach się suszą. Przychodzące drogą han­
dlu z Syryi i Egiptu, zwykle po uschnięciu 
z- drzewa się zbierają. Najlepsze jednak  m a­
ją  pochodzić z Sukkot w N ubii ,  gdzie d łu­
gością do trzech cali dorastają. Każde sa­
m icze drzewo^ daktylowe, gdy jes t  w dobrym

stanie, dziesięć lub dwanaście gron corocznie 
wydać może; pojedyńcze zaś grono do 25 
funtów w aży ; jednakowoż biorąc wypadek 
średni, z jednego  pnia więcej nad  100 fun­
tów liczyc n ie  można.

Ususzone daktyle układają się w pudełka  
z liści tejże palmy zrobione , albo też paku­
ją  się w skóry kozie lub  ba ran ie ,  poczem 
się w bardzo znaczne'j ilości rozprzedają. 
Najgłośniejszem miejscem takiego handlu  
w krainie B e le d -e l -D je ry d ,  jes t  miasto T o -  
zer.

(Dokończenie nastąpi).

R O Z M A I T O Ś C I .

Towarzystwo geograficzne w Londynie, na 
posiedzeniu, dnia 13 maja r. b. uwieńczyło 
medalami dwie celniejsze podróże świeżo od­
by te  i jedną jest podróż Simpsona do pó łno­
cnych brzegów Ameryki, drugą podróż Kiip- 
pela  do Abisynii i Afryki południowo-wscho­
dniej.

w  w a r s z a w i e ,  n a k ł a d e m  l d r u k i e m  j a n a  g l u c k s b e r g a ,  p r z y  u l ic y  m i o d o w e j  Nr. 482.


